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MKS Kluczbork
– Termalica Bruk–Bet 
Nieciecza 2–1 (1–1)

0–1 Cichos 7
1–1 Nitkiewicz 25
2–1 Hober 86

Stodoła 6 – Orłowicz 5, Jagieniak 5,
Copik 5, Stawowy 5 – Glanowski 0, Wodniok
4, Skwara (34 Niziołek 5), Nitkiewicz 6 (79
Hober) – Tuszyński 6, Półchłopek 6 (71 No-
wacki).

Budka 5 – Jacek 4, Czarny
4, Cios 5, Zontek 4 – Szałęga 5 (51 Kwiek),
Prokop 6, Cygnar 5 (61 Jędryka), Mąka 4
– Ryguła 5 (71 Szczoczarz), Cichos 6.

Początek spotkania ułożył się dla
niecieczan wręcz idealnie, po kilku
minutach gry wyszli oni bowiem
na prowadzenie, natomiast od 16
minuty grali z przewagą jednego
zawodnika. Dwie minuty później
po kolejnym precyzyjnym dośrod-
kowaniu Marcina Szałęgi goście
znów stanęli przed szansą na zdo-
bycie gola, tym razem jednak
strzał głową Łukasza Cichosa był
minimalnie niecelny. Gdy wyda-
wało się, że niecieczanie przejmą
inicjatywę w dość niespodziewa-
nym momencie stracili oni gola,
który podciął im nieco skrzydła.
Gra ofensywna Termaliki Bruk–

Betu wyglądała już wprawdzie
znacznie lepiej niż miało to miejs-
ce w poprzednich spotkaniach,
niestety w defensywie nieciecze-
nie grali bardzo bojaźliwie. 

Tuż po przerwie goście znów
próbowali zaskoczyć zespół
z Kluczborka. Po kapitalnym po-
daniu Artura Prokopa w dogodnej
sytuacji ponownie znalazł się Ci-
chos, tym razem przegrał jednak
pojedynek z bramkarzem z Klucz-
borka. Chwilę później po strzale
z rzutu wolnego w wykonaniu

Patryka Tuszyńskiego doskonałą
interwencją popisał się Maciej
Budka wybijając piłkę, która zmie-
rzała wprost pod poprzeczkę. Na
kwadrans przed zakończeniem
spotkanie po podaniu Łukasza
Szczoczarza znów w doskonałej
sytuacji znalazł się Cichos, który
nie trafił jednak w piłkę i sytuacja
została zaprzepaszczona. Chwilę
później siły się wyrównały, gdy
David Kwiek po faulu na Adamie
Orłowiczu zobaczył czerwoną kar-
tkę. W ostatnich minutach gos-

podarze wyczuli swoją szansę
i odważnie zaatakowali. Najpierw
w 84 min Dawid Nowacki po ogra-
niu dwóch rywali odegrał piłkę
do Tuszyńskiego, ten jednak został
w ostatniej chwili uprzedzony
przez obrońcę Termaliki Bruk–
Betu. Dwie minuty później nie-
cieczanie fatalnie zaspali w obro-
nie i stracili drugiego gola. Strata
gola kompletnie załamała niecie-
czan, którzy mając w kieszeni co
najmniej jeden punkt, nagle po-
zostali z czystym kontem.

(PIET)

Ruch Radzionków
– Kolejarz Stróże 2–0 (1–0)

1–0 Cichy 1 samob.
2–0 Suker 87

faul na Lipeckim). Widzów 800.
Ruch: Kiełpin 5 – Wiśniewski 5, Rzepka 5, Szy-
mura 6, Kowalski 6 – Dziewulski 5, Rocki 6
(70 Foszmańczyk), Beliancin 5, Przybecki 6 –
Jarka (32 Giel 6, 86 Suker), Manelski 5.
Kolejarz: Lisak 5 – Basta 4, Księżyc 6, Cichy 4,
Radwański 5 – Gryźlak 4 (75 Łętocha), Stefanik
5, Lipecki 5, Drąg 4 (46 Broź 3) – Madejski 4,
Socha 4 (77 Szufryn).

Spotkanie rozpoczęło się w spo-
sób zgoła niecodzienny. Już
w 1 min obrońcy Kolejarza
Witoldowi Cichemu wyszedł
strzał życia. Uderzona przezeń
zza pola karnego piłka wylą-
dowała dokładnie w okienku
bramki. Tyle tylko, że strze-
żonej przez golkipera gości

Łukasza Lisaka, zastępującego
Marcina Zarychtę, który na
przedmeczowej rozgrzewce
złamał palec. Obydwaj trene-
rzy zgodnie po meczu przy-
znali, że jak długo mają do
czynienia z futbolem, takiego
kuriozalnego gola nie oglądali.
Niefartowny „swojak” obrońcy
ze Stróż nie mógł nie wpłynąć
na dalszy przebieg meczu
i miał przemożne znaczenie

dla jego końcowego, korzys-
tnego dla „Cidrów” rezultatu.

Fatalny początek wyraźnie
podciął skrzydła przyjezdnym,
którzy w 13 min omal nie stra-
cili kolejnego gola, gdy usiłu-
jący z niemal połowy boiska
lobować Lisaka Piotr Rocki po-
mylił się o kilka centymetrów.
Chwilę później sędzia nie uznał
gola zdobytego przez znajdu-
jącego się na pozycji spalonej

Dawida Jarkę. W miarę upływu
czasu goście zaczynali odzy-
skiwać psychiczną równowagę
i w 24 min stanęli przed szansą
na wyrównanie, jednak wyko-
nujący rzut rożny z 10 m To-
masz Księżyc przymierzył nie-
co za wysoko. Przewaga Kole-
jarza stawała się coraz wyraź-
niejsza, ale większość strzałów
jego zawodników blokowali
obrońcy z Radzionkowa. W 36
min Seweryna Kiełpina nie zdo-
łał zaskoczyć Piotr Madejski,
a 180 sekund później bramkarz
Ruchu popisał się świetną in-
terwencją po uderzeniu Mar-
cina Stefanika.

W drugiej połowie obraz gry
nie uległ większej zmianie. Na-
dal stroną dyktującą boiskowe
warunki byli stróżanie, grze-
szyli wszak nieskutecznością.
Najbliżej powodzenia znaleźli
się oni w 56 i 61 minucie, gdy
najpierw kolejny raz Stefanika
przechytrzył Kiełpin, a później
w olbrzymim zamieszaniu na

jego przedpolu żaden z graczy
gości nie potrafił wepchnąć
futbolówki do siatki. Sztuka ta
nie udała się także w 63 min
Mateuszowi Broziowi. Skryci
za szczelną gardą radzionko-
wianie odgryzali się kontrata-
kami, z których dwa – w 69
min i w 82 min mogły przy-
nieść powodzenie. Precyzji za-
brakło jednak Piotrowi Gielowi
i Tomaszowi Foszmańczykowi.
W 86 min trener gospodarzy
Rafał Górak wprowadził na
boisko Marka Sukera. Była to
decyzja jak najbardziej słusz-
na, bowiem zawodnik ten już
w swym pierwszym kontakcie
z piłką trafił nią do siatki Ko-
lejarza, przesądzając defini-
tywnie sprawę na rzecz swojej
drużyny. W 90 min Sebastian
Łętocha zdołał co prawda po-
konać bramkarza miejscowych,
lecz sędzia po raz drugi tego
dnia anulował gola, dopatrując
się spalonego rezerwowego za-
wodnika drużyny gości. (DW)

Stracili punkty na własne życzenie
KLUCZBORK. Obie drużyny kończyły mecz w dziesięciu

Zdaniem trenerów

Grzegorz Kowalski, 
MKS Kluczbork:
– Gorszego scenariusza nie mogliś-
my sobie chyba wyobrazić. Na po-
czątku meczu straciliśmy bowiem
bramkę, a chwilę potem Michała
Glanowskiego, który zobaczył czer-
woną kartkę. Wiedzieliśmy, że
chcąc odrobić straty nie możemy
sobie pozwolić na grę w otwarte
karty, gdyż mieliśmy na boisku jed-
nego zawodnika mniej. Zespół po-
kazał jednak charakter i grając do
końca bardzo ambitnie najpierw
doprowadził do remisu, a w koń-
cówce meczu przechylił szalę zwy-
cięstwa na swoją stronę. 

Marcin Jałocha,
Termalica Bruk–Bet:
– Był to mecz, który powinniśmy je-
śli nie wygrać to na pewno zremiso-
wać. Nasza gra w ofensywie była
już nieco lepsza niż miało to miej-
sce w poprzednich meczach, nie-
stety w defensywie zagraliśmy bar-
dzo bojaźliwie i popełniliśmy zbyt
dużo błędów. Prowadząc, a później
remisując i grając niemal cały
mecz z przewagą jednego zawod-
nika nie powinniśmy tego meczu
przegrać. Wydaje mi się, że prze-
graliśmy ten mecz w głowach,
w naszej grze zabrakło bowiem
wyrachowania i zimnej krwi, gdyż
prowadząc 1–0 mieliśmy okazję,
do tego by pogrążyć rywali, nieste-
ty nie zrobiliśmy tego i w efekcie
przegraliśmy.

Jak padły bramki

0–1Marcin Szałęga do-
środkował z prawej

strony na pole karne, nato-
miast Łukasz Cichos piękną
„główką” z około 8 metrów nie
dał żadnych szans bramkarzo-
wi z Kluczborka.

1–1Po podaniu z prawego
skrzydła w wykonaniu

Patryka Tuszyńskiego do piłki
doszedł Kamil Nitkiewicz i wy-
korzystując bierną postawę
obrońców „szczupakiem” po-
słał piłkę w bliższy róg bramki
Termaliki Bruk–Betu.

2–1Będący w polu kar-
nym rywali Wojciech

Hober wykorzystując podanie
Rafała Niziołka wślizgiem
skierował piłkę do bramki
strzeżonej przez Macieja
Budkę. 

David Kwiek (z prawej) w pojedynku z Tomaszem Copikiem 

„Swojak” w pierwszej minucie ustawił mecz
Zdaniem trenerów

Rafał Górak, Ruch:
– Najważniejsze jest to, że
najbliższy tydzień będziemy
mogli popracować w lepszej
atmosferze. Zadowolony jes-
tem oczywiście z pierwszego
zwycięstwa w sezonie, tym
bardziej, że zdawaliśmy sobie
sprawę z wysokich umiejętno-
ści technicznych piłkarzy ze
Stróż. Szybkie prowadzenie
wprowadziło w nasze szeregi
spokój, ale do końca musieliś-
my uważać na ataki rywali.

Jerzy Kowalik,
Kolejarz:
– Gratuluję Ruchowi pierw-
szego zwycięstwa w I lidze.
To wielka sprawa. Mecz
ustawił oczywiście samobój-
czy gol Witka Cichego. Gdyby
piłka wpadła do właściwej
bramki, byłoby to trafienie
na miarę stadionów świata.
Więcej na ten temat nie po-
wiem, bowiem nie chcę dobi-
jać mojego zawodnika. Rów-
nież i my mieliśmy w tym
meczu swoje sytuacje, ale
ich nie wykorzystaliśmy i te-
raz musimy szukać punktów
w kolejnych spotkaniach.
Szybkie zdobycie prowadze-
nia przez rywali sprawiło, że
mogli sobie pozwolić na grę
z kontry, podczas gdy my
zostaliśmy zmuszeni do ata-
ku pozycyjnego. Wprowadzo-
ny w końcówce Suker zrobił,
co do niego należało i było
już po meczu. Słabiej w mo-
jej drużynie wypadł wracają-
cy dopiero po kontuzji Bar-
tek Socha. Porażkę przyjmu-
ję po sportowemu.

Jak padły bramki

1–0Maciej Manelski prze-
prowadził akcję pra-

wym skrzydłem, przedostając
się pod pole karne gości, ale źle
zagrał do nadbiegającego Jarki.
Próbujący wyjaśnić sytuację Ci-
chy tak niefortunnie kopnął pił-
kę zza linii „16”, że ta wpadła
w okienko bramki Lisaka.

2–0Koronkową akcję Ru-
chu zakończyło ode-

granie Foszmańczyka do Suke-
ra. Rezerwowy napastnik miej-
scowych znalazł się w sytuacji
sam na sam z bramkarzem Ko-
lejarza i nie dał mu szans na
skuteczną interwencję.

Cichy nie wie, co się stało

– Występując w Kolejarzu zdarzyło mi się jeszcze w II lidze w meczu
z Przebojem zaliczyć „swojaka”, ale takiego „samobója” jak dzisiaj to
jeszcze nie strzeliłem i mam nadzieję, że już w życiu nie strzelę – mówi
Witold Cichy, największy pechowiec meczu. – Naprawdę nie wiem
i pewnie nigdy już nie zrozumiem, co się stało. Z tego co pamiętam, to
piłka podeszła mi pod nogę, a moim zamiarem było wybicie jej w aut
i nie chciałem uderzać jej tak mocno. Stopa mi się jednak źle ułożyła
i ta przeklęta jabulani wpadła do bramki. W szatni nikt z chłopaków
głośno pretensji do mnie nie zgłaszał, ale ja dobrze zdaję sobie sprawę
z tego, co zmalowałem. Przecież gdyby nie ten mój kiks, na pewno me-
czu z Ruchem byśmy nie przegrali. Pozostaje mi tylko za pośrednic-
twem „Dziennika Polskiego” przeprosić i trenera, i kolegów. To wyda-
rzenie na długo pozostanie w mojej pamięci. Nie wiem, czy straciłem
zaufanie trenera, czy wystawi mnie na mecz z Sandecją. Jeśli dostanę
szansę, to przyrzekam, że uczynię wszystko, żeby się zrehabilitować.
Muszę jakoś wziąć się w garść. Na razie jednak jestem załamany. (DW)
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Witold Cichy, największy pechowiec meczu Ruchu z Kolejarzem
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Pozostałe mecze 
i tabela I ligi

O
Śląski 1–0 (1–0), Buchalik 31 samob.

O O Ś
0–0.

ń ź 4 Wich-
towski 47, Iwanicki 56, Zakrzewski 84, Reiss
88 – Mączyński 21.
D Flota Ś ,
Kubicki 2 – Ciarkowski 62 karny, Nwaogu
72, Magdziński 77.

1–1 (1–1), Wojciechowski 18 – Pokorny 30.

Nazaruk 66.
1. Podbeskidzie 4 10 3–1–0 9–1
2. Flota 4 9 3–0–1 7–3
3. Piast 4 8 2–2–0 7–3
4. GKP 4 7 2–1–1 6–3
5. Polkowice 4 7 2–1–1 5–4
6. ŁKS 4 7 2–1–1 7–7
7. Sandecja 4 7 2–1–1 4–5
8. Łęczna 4 6 2–0–2 4–4
9. Odra 4 6 2–0–2 4–6
10. Warta 4 5 1–2–1 6–4
11. Ruch 4 5 1–2–1 3–2
12. Kolejarz 4 5 1–2–1 4–5

Kluczbork 4 5 1–2–1 4–5
14. KSZO 4 4 1–1–2 1–3
15. Pogoń 4 3 1–0–3 3–5
16. GKS 4 2 0–2–2 3–5
17. Dolcan 4 1 0–1–3 2–7
18. Termalica Bruk–Bet 4 1 0–1–3 1–8

Kolejarz
– Sandecja, Termalica Bruk–Bet – GKP, Pol-
kowice – Ruch, Odra – Kluczbork, GKS – Pod-
beskidzie, ŁKS – Łęczna, KSZO – Warta,
Flota – Piast, Pogoń – Dolcan. (ML)


